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Tygodniowy dodatek „Kurjera Zachodniego” dla młówić 


PO ZALICZENIU ` BŁOGOSŁAWIONEGO ANDRZEJA BOBOLI DO 
| GRONA ŚWIĘTYCH — , 


Św. Andrzej B3 Poe męczennik polski (w środku), oraz kanonizowani 
rówmojieśnie ŚW. _Bobolą podczas Ra Wielkamocnych: św. Leonardi 
1 św. da Horta. 
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ALBOŻ JA NIE ZUCH?... 


Słota, mróz, czy żar dopieka, 
ja nie płaczę, nie narzekam 
Alboż ja nie zuch z gromady, 
żebym sobie hie dał rady? 
Więc, choć śniegiem świat zawiemy, 
mknę do szkoły codzień z rama, 
Na jesieni było gorzej: 
deszcz zacinał, wiatr się srożył. 
Teraz, kiedy mróz zbyt ściska, 
Myślę sobie: — Wiosna blisko! 


Któż potrafi przy tej wiośnie 

nie uśmiechnąć się radośnie, 
gdy nad gajem i nad łąką 

śmiać się będzie jasne słonko, 
gdy na lata powitanie 

świat okryje się kwiatami ? 
A gdy słońce zbyt przypiecze, 

to pomyślę: — Wielkie rzeczy! 
Alboż ja nie zuch z gromady, 

żebym sobie nie dał rady? 


DAR POMORZA” 


Uderzył dawon zwiastując zmianę 
wiachty. Jacek opuścił zajmowane 
stanowisko, ale zamiast udać się do 
kajuty stanął przy burcie chcac cdet- 
ahnąć nieco po calodzienmym tnudzie. 
W twarz zaciął mnoźny wiatr. Nad 
glowa śpiewały lny i niby sknzydła 
olbrzymich ptaków trzepotały napię- 
te żagle. Zapadał zmierzch. Na oiem 
nym niebie mie było ami jednej gwia- 
zdy. Morze burzyło się niespokojnie 
waląc z hukiem w rufę „Daru Pomo- 
rza“, plynącego pełną parą bel) wiatr. 
Statek kołysał się i drżał febrycznie. 
W dali została piękna, gościnna Jo- 
kohama. Jeszcze od czasu dio czasu 
migotały w mroku drobne światełka. 

Jacek zadumał się. Już sześć mie- 
sięcy minęło od czasu wypazdu Szikio- 
fy Movskiej na pokładzie „Daru Po- 
morza“ z Gdyni, a czas ten migmął 
jak jedna chwila. Dzień Ikażdy przy 
nosi? coraz to więcej niezwykłych 
wmażeń. Przeli oczyma niby zachwy 
cająca wstęga filmowa przesuwały 
się cudowne piękne i przedziwne kra 
je. Zielone, pióropuszami palm na- 
jeżone Wyspy, gorace, słoneczne lą- 
dy, umwiste skały, spienione, huczą-. 


ce „mach olbrzymie tasy i lazuro zma, to część 


go na Wyspach Kanaryjsty'eh, zawi- 
nęli do portu Mindello na Wyspuse Świ. 
Wincentego, a stąd popłymęl: w stro 
mę Martyniki, Wysp Hawajskich i 
Jokohamy, wszędzie witami nie tylko 
gościnnie, ale i niezwykle sertdiecznie. 
Biało - czerwona bandera po raz pier- 
wszy w dziejach zjawiała się w dale- 
kich zakątkach zamonskich mówige 
o Polsce dalelko więcej miż wszystkie 
dziemmiki świata. A „Dar Pomorza”, 
biały szkolny żaglowiec, budził mpo- 
wszechny podziw nawet wśród „wil- 
ków morskich“. Specjalnie po ry- 
cersku przyjmowali Szkolę Morską 
Japończycy. Na rozkaz wiladz woj- 
skowych urządzono dła Polłaków ma- 
newwy krążowników, pokazano im 
samumajsikich domach i na pokładzie 
skarby muzeów i okręt admirała To- 
go, goszezono w najzałnożniejszych 
statku szkolnego „Nippon Maru“. 

W uszach Jacka mazem z rylgiem 
wichru brzmiały słowa wypowiedzia 
ne przez kogoś z żegmających „Dar 
Pomorza“ w Gdymi: „Za chwilę wy- 
ruszycie w daleki świat pod biało - 
czerwomą baniderą. Pamiętajcie, że 
statek wasz — to pływająca Oljczy- 
Polski!... Kochajcie 


we wody, Z Santa Cruz roasądłe-| więc „Dar Pomorza“ jak ziemię mo- 
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A dm oka na którym te 


iolowniiki i łodzie, a zostało tylko mie 


raz stoicie, to szmat naszego idirogie- | rze. Ciemmosime, pofalowane i ta- 


go kraju. Czynem swym ii postawą 
godnie reprezentujcie Polskę ma sze- 
rolim świecie budząc cześć i podziw 
dia biało - czerwonej bandery |. 
Słowa te wstrząsnęły Jackiem dlo 
głębi. W tej uroczystej chwili, kie- 
dy stał wyprężcny na „baczność“ na 
lśniącym pokładzie statku szkolnego, 
przyrzekł sobie w duszy, że mie Za- 
wiedzie pakładamych w nim nadziei, 
lecz jako uczeń Szkoły Momskliej uczy 
ni wszystko, by stać się wzorem ma- 
tynatza polskiego. Orkiestra zagra- 
ła Hymn Narotłowy. Statek drenat, 
jakby zbudzony ze mu. Z łodzi i ho 
lowników wykwitły Śnieżne chusty 
wiiejąc ma znak pożegnamiaą. Huczaty 
maszyny i szumiało morze, A ponad 
wszystkim trzepotały się ludzkie o- 
krzyki: 
— Wracajcie zdrowi! 
je „Dar Pomorza“! 
od nas rodaków na obczyźnie! 


Niech ży- 


jamnicze, wabigce. mlodych żeglarzy, 
swą nieskończomością, Teraz stał 
przed mimi szeroko otwanty, niiezmar 
ny świat. 

Od tego dmia Jacek rzucił się w wir 
ciężkiej pracy. A było jej w bród. 
Choćby samo pozmamie „Daru Pomo- 
maa“ nastręczało niemałe trudności. 
„Dar Pomorza“ posiadał bowiem bli- 
sko 800 lin, a każdą z nich milałą inną. 
nazwę, mie mówiąc już o budowie: ka 
dłubą, żagli i innych części. Prawdzi 
wą zaś sztuką było stawianie i awi- 
jamie żagli. Potrzebna była tutaj zi- 
mna krew i bezwiględine opanowanie. 
Poza zajęciami praktycznymi zmałazł 
się czas i na teorię. Chłopcy uczyli 
się zawzięcie języka angielskiego. 
Ale najwięcej wyslliku wymagało poe 
rządkowanie statku, bo wiadomo, że 
żaglowiec musiał świecić z dala ola 


Pozdrówcie tam ; Śniewającą czystością ! 


Jacek dromął. W twarz jego wy- 


Aż znikło wszystko: ludzie, domy,! chyloną za burtę bryzngła morska 


wori 


KJ 


nę Z 


piana. Swojrzal przed siebie w czar. 
na, bezgwiezdną noc. Zanosilo się na 
burzę. Statek cała para płynął pcd 
wiatr, ale zdawało się że stoi w miej 
scu. W olinowamiu słychać bylo prze 
tiagly jgk. Jek ten wzmagał się z 
minuty ną mimutę. 

— Trzeba iść spać — szepnął Ja- 
cek do siebie czując wzrastające zmę 
czenie. 

Zaledwie jednak zasmął w swej ka 
jucie, zbudziły go sygnały  alarmo- 
we. Za ścianą dari się gwizdek ofi- 
cera służbowego, walił dzwiem i tupo- 
«ały liczne stopy. 

— Statek w niebezpieczeństwie !—- 
pomyślał Jacek zrywając się z kc. 

Zląkł się, ale lęk ten pochodził mie 
z obawy o wiiasne życie, lesz z niepo- 
koju o los statku, wyprawiającege 
wśród fal majldziwniejsze  łomańce. 
Wytlało mu się. że to groźny wróg 
Awtargmał znienacka w granice kraju 
paląc : łupiąc wszystko, co stało na 
drodze. Trzeba więc odeprzeć go za 
wszelką cenę! Czyż nie słyszał w 
chwili odjazdu z Gdyni, że „Dar Po- 
«morza to „pływająca Ojuzyzna?. 
Jednym skokiem wyjpadł z kajuty. 

Zatoczył się i omal nie runął, ude- 
trzony potężnym skrzydłem wichru. 


Tajfun! Po omacku znalaz] się na 
stanowisku. Wiłaśnie stawiano ino- 


wy żagiel (na miejsce porwanego 
przez burzę). Dzielni chłopcy, ucz- 
niowie Szkoty Monskiej, nie bacząc 
mą niebezpieczeństwo uwiijał! się za- 
nuszeni po kolana w wodzie załewaja 
cej pokłąd. Jacek pracowal razem z 
inaymi. Drża| na myśl, co to będzie, 
jeti „Dar Pomorza“ nie wytrzyma 
naporu rozszaląłej wichury i pójdzie 
ma dno. Nie to. że zginą cn į jego 
towarzysze, najgorsze bylo to, że Pol 
ska stanie się przez to mniejsza! 
Wszak to zatonie część Ojczyzny! 
Przez burtę waar] się na pokład 
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newy, swzmień wody. Bylo tak cle- 
mno, że ludzie pozaawalh się dopiero 
przy zetknięciu. Część statku oświe 
tlaty reflektory. W ryk burzy wdzie 
ral się ostry, przeszywający głos gwi 
ujlków i grzmot megafonu, Statek 
raz po raz wpadał w głębokie wodne 
„rzepaście. to znów wydostawszy `` 
z cCzumej kipiel. wspinał się jak 
szemy źrebiec po spiętrzenych fali. 
Upajał na bcik i zdą się dogorywiał, 
by za chwilę wyprostować się į dum- 
nie pomkmać naprzód. Ludzie przy 
pomocy lin posuwa! się po pokladzie. 
Fala grozila zmyciem, trzeba się więc 
było zabezpieczyć, 

Z czarnych, nisko mawisłych chmur 
iumą| deszcz. Szum ulewy zmiezzal 
się z rykiem szalejjącego tajfunu, To 
się z rykiem  szalejącego tajfunu. 
tację. Wicher walit Ibem w żagle. 

W ciemmościach paña rozkaz: 

— Trzeba postawić nowy Żagiel. 
pójdzie bosman. Kto z nim na ocht- 
tnika?! Zadanie jest niebezp eszme. 

Wyciągają się ręce, Wszyscy. Ale 


pierwszeństwo ma Jacek Drozd! Z 
dumą przystępuje Ho pracy. Wraz 


z bosmmanem są przywiązani do liny 


stalowej podtrzyrnmjacej maszt od 
przedu. Wal; w nich mi'em/iiosternie 
i Rece gra- 
pokrywaia 


Gdyby nie liną, Ja 


na pokdor. 


się warsbwa soli. 
ceik runąłby: z pewnością 
Bosman daje mu jakieś znaki, bo gło 
su jego nie słychać w tym pistte. 


Jacek rozumie wemystko. ŻZacina zę 
by i pracuje sprawnie jęk autemat. 
Choćby miał zginać — zrobi swoje. 
Przecież w jego ręce złożono teraz lo 


sy statku, tej „.pływającej Ojczy- 
zmy”'! 
Ale i inni me spoczywają. Każdy 


z uczniów Szkoły Morskiej mą. do speł 
nienia „akieś mniejsze lub w iększe 
zadadke. I spelnia je nie tylko su- 
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miennie, lecz z całym poświęcemiem. 
"Toteż nad ramen postawiomo już no- 
wy żagiel i: zabezcieczano statek 
przed naporem fal sącząc Za burtę o- 
«wę. Szturm morza nieco maleje. 
choc'aż grzywy wzburzonego oceanu 
sięgają jeszcze do ośmiu metrów wy- 
Ś Niebezpieczeństwo jednak 
Westchnienie ulgi wytlziera 


mi inelo. 
się z kilkudziesięciu młodych piersi. 
Wszak zwyciężyli groźnego wroga, co 
pod osłcną nocy zaatakował zmiiena- 


aka ich „pływającą Ojczyznę”! Ma 
ją więc prawo nie tylko do wypcezyn 
ku, ale i dumy! 

„Dax Pomorza“ oparł się burzy i 
pizybył do Gdyni po wielomiesięcz- 
nej podróży. 

W ciągu reku biało - czerwona ban 
dera opasala kulę ziemską zamosząć 
do najodlegiejszych zakątków świa- 
ta pozjrowiemią od Polski cdrodzo- 
mej, wielkiej i nieśmiertelnej! I jak 
tu się nie cieszyć, jak nie czuć dumy 


| rozpierającej piersi? s> > e» 


SKAZANIEC MILIONEREM 


— Tak.. Znalazłem kamień, który mmie 
zainteresował. Ale pomyliłem sie. Zwyczaj- 
ny kamień, Przypuszczalem, że może w 
nim jest złoto, 

Brzmialo to tak nieprawdopodobnie, po- 
mimo, że Fred silił się na swobodny ton, 
iż Dyck nagle zrozumiał, że w życiu na wy 
spie stało się coś nowego, nieprawdopoob- 
Nega. w 

Chwile milczał, a potem rzekł: 

— Przyszedłem do przekonania, że mia- 
leś rację, Nie mamy poco tu siedzieć. Od 
jutra zaczniemy gromadzić zapasy i... 

Fred <xniepokoił się. 

— I wypłyniamy w najbliższym czasie, 
chociażby za trzy dni — dokończył. 

Fred był tak zaskoczony tym oświadcze: 
niem, że nie wiedział na razie, ce odpo- 
wiedzieć. Sam przecież nalegał na odjaza, 
wiec bylo by to podejrzane, gdyby obec- 
nie sie temu sprzeciwił, 

Zaczerwienił się tylko z wściekłości į po 
dłuższym milczeniu wykrzśusił dziwnie 
sidumionym glosem, 

— Dobrze. Jak chcesz. Ale sam pomów 
z Martą. Ty to lepiej potrafisz — dorzucił 
ostatnie słowa bardziej spokojnym i poje- 
dnawczym tonem. — Ale nie nalegaj zby- 
tnio, jeżeli się będzie sprzeciwiała. Mamy 


dość czasu, 

— Doskonale. 
trzyć łódz. 

— Łódź jest w porządku, Sprawdziłem 
już — rzekł pośpiesznie Fred, 

Denerwowała go sama myśl, że Dyck 
może się zmaleźć niedaleko ukrytej taje- 
mwniczej laguny, 

Rozmawiali jeszewe chwilę, po czywn u- 
dali sie na spoczynek. Gdy Dyck usnął, 
Fred wypełzł znów z szałasu i udał się na 
brzeg laguny. Ogarneła gu goraczkowa, 
rozpaczliwa myśl, co czynić, by pogostać 
jeszcze chociaż z 10 dni, 

Żądza zagarnięcia jak najwięcej pereł 
cozpaliła sie w nim z taka siłą, że po pro- 
stu mąciła mu zmysły, 

— Wyspa jest moja, jestem bogeczem, 
mam prawo pozostać — szeptał do siebie. 
— Jakim prawem ci nędzarwe narzucają 
mi swoją wole... 

Zaciskal pięści z zacietą mściwością, sde 
żaden pomysł nie przyszedł mu do glowy 


Na razie musimy opa- 


7. TRAGICZNA NOC NA WYSPIE 


Fred ludził się jeszcze nadzieją, że Mar 
ta nie zechce jechać, Jak głupio postapan 
jodsuwajac im projekt podróży! Iiacz czy, 
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mógł przypuszczać, że stanie się tak boga- 
tym, iż merny okup, uzyskany od rodziny 
Marty, przestanie mieć dla niego znacze- 
nie, 

Zastanawiał się nad dalszym połowem 
pereł. Znajdowały się o wiele głębiej i wy- 
amagały większego trudu, 

Tymezesem musiał pomagać w groma- 
dzeniu zapasów w łodzi. Następne dwa dni 
były dla niego męką prawdziwą, Nie jadł 
przestał spać, zmizerniał, tylko oczy go- 
rzały mu niezwykłym płomieniem. A gdy 
się dowiedział od Dycka, że Marta zgodzi- 
ła się, by wyruszyć w podróż następnego 
dnia — przez chwilę przestał oddychać. 
Zbladł i spojrzał złowrogo na Dycka. Miał 
wrażenie, że weli się na niego cały mi- 
stermie ułożony gmach kłamstwa ; pod- 
stepu, 
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Przez chwilę był bliski wyjawienia +a- 
jemnicy, sle chciwość zamknęła mu usta. 

Poco mam mu dawać połowę zdobyczy, 
jeżeli można nie nie dać. Może rzeczywi- 
ście lepiej odjechać stąd i powrócić same- 
mu po zdobycz ? 

Dyck obserwował go ze zdziwieniem, 
nie mogąc pojąć przyczyny wściekłości. 

— Nie mogę zrozumieć — wybuchnął 
Fred — poco ten pośpiech i dlaczego w 
ogóle oboje decydujecie o wszystkim beze 
mnie, jakbym tu nie nie znaczył, Brudny, 
nieokrzesany palacz! A co byś tak powie- 
dział, gdybyś się dowiedział, że mógłbym... 

Urwał nagle. Tajemnica dławiłą go, ale 
za żadną cenę nie chciał jej wyjawić. Do- 
kończył więc w myśli — „wyłożyć tyle ty- 
sięcy, ile sam zechcę”. 


(C. d. n.). 


MIŁOŚĆ ZWIERZĄT 


Wszyscy wiemy doskonale, jak bar 
dz- kochają nas nae radrice, jak tro 
voza się o nasze zdrowie powodremie 
w kole, zabawy i pmzyjemnośd, ale 
rmadko kto z nas ponyśli o tatusfach, 
przyjacioł»ch i mamusiarh mie z na- 
szeg- świeta lwiw, ale z tego drugie- 
go, tak blisko obret nas żyjącego: o 
zwierzętach. Opowiem wam o tym 
kiłka ciekawych historyjek. 

W pewnym cyrku występowałą sło 
nicą ze swym synkiem. Właściciel 
postanowil zostawić sobie matkę, a 
małego slonia sprzedać do  'mmego 
miasta. gdzie równieź miał pokazy- 
wać rozmaite sztuki. Zabramo więc 


w nocy słonika od starej słomicy, a| b 


gdy obudziła się z rana, byłą już w 


mnóstwo publiczności czekało ną zwy 
kłe zabawne sztuczki ulubionej „Ma 
gdy. Narzajutnz było jeszcze gorzej 
słomiea trąbiła głośno, wzywając swe 
dziecko, a małe jej oczy peme były 
rozpaczy. Nie dławałą nikomu po- 
dejść do siebie i trąba  proewróciła: 


nawet ulubionego swego Martina, 
który się nią zamwyczaj opiekował. 
W obawie, że biedaczka zdechnie, 


Sprowadzomo małego słonia z powro- 
tem i wówczas cały cyrk byt świad- 
kiem niezwykłej radości poczciwego 
stworzenia. Słomiicą erzalała ze szczę- 
ścią: trącała cdzyskame dziecko wiel- 
ką swą głową, głaskałą je traba, tra- 
ita na wiwat i wreszcie położyła się 
na słoniku. Byłaby go udusiła, gdy- 


klatce sama. Przez kika godzin szu| by dozorcy nie wiało się odciągnąć 
kała po kątach swego dziedka, żało- | małego na bok. Od tej chwili matka 
śnie ryczała, odmawiała przytjmowa- | co not kłądła się tuż przy synku, jak 
ta pokarmu, zwiesiła trąbę i weale| by pilnując, aby jej znowu go nie o- 
“e chciala wyjść na arenę, gdzie! debraii ' 
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Do zmamej menażemij w Wiedniu 
przyjechała trupa cyrkowa i rozłoży- 
łą s.ę obozem. Ponieważ jednak ma- 
ło jej. przydzielcno miejsca, nielktó- 
ne zwierzęta trzeba było pomieścić 
razem i przyzwyczaić je nawzajem 
do siebie. W jednej z klatek miesz- 
kał wspaniały lew afrykański Ksią- 
żę, któremu dano za towarzyszkę 
Gibsę, piękną pumę srebrzysto - czar 
mą. Książę nie zgadzał się dotą1 z 
żadnym zwierzęciem, toteż dla pewno 
ści wsłtawicno pomiędzy niego a jego 
sąsiadkę mocne drewniane przepie- 
rzemie, aby umiemożliwić lwu ztiiże- 
mwe się do pumy. Dozorcy zauważyli 
jednak, że Gibsa wciąż zaglą, a przez 
szezelimy w przegrodzie do klatki 
Księcia, mruczy, miauczy i drapie pa 
murami w drewno, jakby sę chciała 
do niego dostać. Po kilku dn'ach lew 
ze swej strony zaczął jej odpowiadać, 
również trzymał się w pobliżu dzie- 
lącej ich ściany, pomrukiwał, wachał, 
węszył i tak się zachowywał, jak gdy 
by odpowiadał na jakieś pytenmia zza 
przegrody. Aż pewmego dnią znałe- 
giono pumę śpiącą między groźnie 
wyciągmiętymi łapami lwa; zw:erzę- 
tą przewróciły ścianę i połączyły się, 
a z biegiem czasu pnzyjaźń ich stała 
się wzruszająca. Puma tyranizowa- 
ła lwa, zabierała mu co najlepsze ką 
ski, tangała za grzywę, on zaś na 
wszystko jej pozwalał. Gdy do klat 
ki zbłiżali się dozercy Książę ryczał 
gniewnie i zalsrywał sobą małą pray- 
jaciółkę. Pewnego dnia chłopiec. 
pbrzyglądająty się zwiemzętom, witz- 
cił do kłatki, jakis przedmiot, który 
puma zaraz schwyciłą w paszczę i Zza- 
częła się dławić. Natychmiast przy- 
miesiomo żelazne widły, aby obezwiła- 
dnić bwa, dostać się do Gibsy i ode- 
brać jej „jablko“, jak z płaczem ze- 
znał winowajca. Ale nic nie pomogło 
i lew nie dał się do pumy zbliżyć, to 


MÓJ ŚWIATZAK. 
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też w dwie godzimy później biedacz= 
ka leżała martwą między jego tapa- 
mi. 

Żądne środki nie wpływały na £c- 
pacz wiernego zwierzęcia: nie pocie- 
szył się nawet nową pumą, którą mu 


damo za towarzyszkę i trzeba hyło 
śliczne stworzenie czym prędzej ` 


klatki usunąć, aby jej nie rozerwał. 
Biedny lew szalał z tęsknoty zą przy 
jaciółką i dopiero przewiezienie go do 
innego miasta j do innej klatki tro- 
chę go uspokoiło: Książę pomalu za- 
po.miał o swym bólu, ale przez całe 
życie nie checia; więcej miec btuwarzy* 
Sza w swej przegrodzie. 


Państwo M. melj dwie suczki, 0- 
bydwue kunaciki, ale vardzo mue. Ko 
chal: je bawuzo. Jedna była biała i 
maa QGząrne łaty ną puecach i o- 
cząch, druga pywszaiła się Siesia gla 
dką czarną sierścą, ale na nóżkach 
miala białe skarpatki. Pewnego dnia 
te z czarnym i czarne z białym -— ro- 
biała powiła sześcioro szczeniąt: bia- 
zma te. Państwo M. umieścili calą 
rodzinę w koszyku, który ustaw.ono 
w przedpokoju. W kilka dni później 
czarna suczka rówmież została mat- 
ką; szczemiątka były także roama- 
ite: czarno-biale i biało- czarne. Pań- 
stwo M. przygotowali im drugi ko- 
szyk i postawili go w tymże przedpo- 
koju. Jak dctąd obydwie suczki zga 
dzały się ze sobą, bawiły się raze n, 
wspólnie chedziły na spacery itd., ale 
od czasu przyjśca na Świat dzieci 
zaczęła się wojna. Oto nieszczęście 
chcialo, że jedno z dzieci suczki bia- 
lej, widocznie slabsze, zdechło, gdy 
matka byla w kuchni i jadła obiad. 
Po powrocie do beszyka Ciącca «d 
razu zobaczyła, że brak jellnogo sym- 
ka, bo pp. M. usunęli nieżywe siwr- 
rzenko. Obwąchawszy wszystkie p^ 
kolei poszła prosto do cudzego kosz: 
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ka, wybrała sobie dziecko obcej mat-) 
ki, najbardziej podobne do jej wla- 
stiegjio, | przeciągnęlą je za kark na 
woje legowisko. Po powrocie ezar- 
nej suki zaczęla się r.zpaącz: Kama 
biegałą w kółko, węszyłą, szukała, 
wreszcie zbliżyła się do Czpii, siedza 
cej jak gdyby nigdy nie ną swoim ko 


szyku. Ale spotkało ja grożne war- 
kncęcie. Stanęła więc zdum'ona: wy 


mało się jej to podejwzane. Zaczęła 
węszyć i zm sem tuż przy ziemi wy 
wąchała swoje dziecko u obcej suki! 
Taka szkąradna złodziejka! żeby 
zabrać cudzego synka... 


| 


Rozrywki 


ROZWIAZANIA ŻADAŃ % POPRZED- 
NIEGO N-RU „MOJEGO ŚWIATKA:: 
wiśnia, tramwaj, Anna Jagiellonka, Role- 
alaw Chrobry. 


NAGRODY OTRZYMALI: Mirosław Cu- 
dzik z Sosnowcy, Katarzyna Zakrzewska, 
Pela - Laleczka i Wistor Koźmiński. 


ZADANIE 


RB wiliście się na perno w zabawę two- 
rzenia z liter jednego słowa wielu innych 
siów, Bierze się np. słówo „wtorek“ i two- 
rzy się z niego iune np. tor, worek, kot, 
kret i t.p. ie komu wystarczy czasu i cier- 
piewości Kto chce niech z liter, składają- 
cych się na nazwę „Polskie Radio“ wymy- 
śli jak najwięcej innych słów (uzeczowni- 


ków). 


ŁAMIGLÓWKA SYLABOWA 


Z następujących sylab ułożyć 6 wymazów 
których począikowe litery. czyć ne z góry 
na dół, utworzą nazwę piaka domowego. 

Syłaby: ko zo ka ku a kie za a rek sia 
ra cu nioł fry. 

Zmaczenic wyrazów; l) Zwierzę domo- 
ve. 2) Duch dobry, 3) Łakotke. 4) Imię 
śmigigie. 5) Ptak domowy. 6) Część świata. 


—— 


— 


Kama ochoczo ruszyla do ataku, 
zębami ; łapami zmusiła Ciapsię do 
opuszczenia koszyka, schwycjHa w zę 
by swe ukradzione dziecko, i zabrała 
je do siebie. Ale nazajutrz wszystko 
powtórzyło się od początku. Cjapcia 
sądziła według sierści, że maly Bzik 
jest jej własnym synkien i znowu 
gó ukradła, a Kama natychmiast ga 
odebrała. I byłoby się to cięgnęiło 
Bóg wie jak długo, gdyby wreszcie 
nie przeniesiomo Ciapci wraz z jej 
dziećmi na wieś, a kama mogla się 
odtąd spokojnie cieszyć wszystkimi 
swymi pociechami. 


| 


umysłowe 


ŁAMIGŁÓWKA SYLABOWA 


Z następujących sylab ułożyć pL wyra- 
zów, któwych początkowe litery, czytane 
z góry na dói, utworzą imię i nazwisko 
króla polskiege 
Sylaby: so o ja sum et zja rew wa ha i i 
na na a dwi na kra re rri kacz ga ka dra 

Znaczenie wyrazów: 1) Imię żeńskie. 2) 
Część świeta. 3) Rzeka w Polsce, 4) Ptak 
nocny, 5) Choroba 6) Zwierzę domowe. 7) 
Jajka rybie, $) Wulkan. 9) Ryba. 10) 
Ptak domowy 11) Imię żeńskie, 


N:strój świąteczny nie sprzyjał w'doc«- 
nie do pisania korespondencji. Z obfitej 
poczty nie zdołałem „wyłowić“ nic godne- 
go zanotowania, „Naszą pogadankę“ za 
tym odkładamy do następnego „Światka”. 


MIŁY JURECZEK 


Dziesięcioletni Jureczek zdobył skądś 
dzieło „Zaszdy wychowania“ i zabrał sie 
« powagą do czytania, 

— Jareczku — wola matka — co ci przy- 
szło do głowy czytać takie dzieła ? 

— Chee się przekonać, czy mnie rodzice 


dobrze chowają. ” 


